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Zaproszenie
do przedpłaty:

Przedpłata na „ Kuryerka kra­
kowskiego“ wynosi miesięcznie: 

w Krakowie ... I kor. 
na prowlncyi ... 1 kor. 40 h.

Numer poszczególny kosztuje 2 ct.

Napór germanizacyjny.

Idąc od krańców wschodnio - pru­
skich Mazurów, w dól, ku południowi 
aż po Szląsk, napotykamy na tej dłu­
giej linii mnóstwo szczerb i wyłomów, 
jakie w majątkach polskich poczyniła 
komisya kolonizacyjna. a spustoszenia 
te są nie mniej bolesne, jak te, które 
po roku 1886 powstały na okó! Ja­
nowca, Gniezna, Rogowa i w innych, 
mówiąc językiem naszych cywilizato- 
rów, „boliwerkach“ polonizmu. Mamy 
na tej rozleglej przestrzeni cały legion 
zdobyczy komisyi kolonizacyjnej.

Długi a żałobny regestr zdobyczy 
kolonizatury i jego tło przedstawia się 
w tem ciemniejszych konturach ze 
względu, że w bezpośredniem sąsiedz­
twie tego łańcucha szczerb i wyłomów, 

na obszarze całych mil kwadratowych, 
albo już siedzą koloniści w zwartych 
szeregach, albo też w niedalekiej przy­
szłości szeregi takie tam się utworzą. 
Gniezno, położone w pobliżu granicy, 
otacza już wieniec kolonii daleko i sze­
roko, a naokół Mogilna dzieło podo­
bne jest w rozwoju.

Z faktu, że komisya kolonizacyjna 
usiłuje obsadzić żywiołem niemieckim 
głównie pas graniczny i powiaty są­
siednie, można snuć wnioski różne. 
Nie ulega wątpliwości, iż komisya pra­
gnie odciąć Polaków w Prusach za­
mieszkałych od styczności z Króle­
stwem, aby ujęci w kleszcze ze wszech 
stron, prędzej mogli wyginąć.

Wykaz powyższy sięga tylko do 1898 
roku, nie obejmuje przeto ubytków z 
lat 1898 do 1902, z czego wynika, że 
straty w ziemi są w tej chwili jeszcze 
większe.

Powie może kto: na co smutna sta­
tystyka strat? Na co sucha nomen­
klatura zaprzepaszczonych majątków ? 
Go się stało, już się nie odstanie!... 
Prawda, że złego nikt dzisiaj nie na­
prawi, ale tu chodzi o to, aby odwró­
cić złe, które grozi w dalszym ciągu. 
Uchwalone latem b. r. przez sejm pru­
ski 250 milionów mają skusić swym 
złotym czarem już nietylko resztę sy­
nów ziemian i rycerzy, aby pozbyli się 
ojcowizny, ale na domiar złego i wło­
ścian. W tem świetle wykaz koloni- 
zacyjnych wyłomów jest zrozumiały — 
i oby stał się hasłem do odrodzenia 
opinii publicznej, która nie dorównu-

jąc wysokości i powadze chwili, jest 
w znacznej mierze winną.

Na obszarze między Jarocinem i 
Prosną, to jest od Jarocina wprost na 
wschód, żywioł napływowy zapuści 
również dość głębokie korzenie. Obok 
kolonistów nowszych, mieszkają lulaj 
w kilku osadach koloniści starej daty, 
sprowadzeni na polskie lany z głębi 
Niemiec, głównie z Hesyi i Szwabii 
przez Fryderyka II. i Fryderyka Wil­
helma II., a więc przed przeszło stu 
laty. Wówczas znaczne zastępy He- 
sów i Szwabów osiadły także na Ku­
jawach, w Mogilnickiem, na Krajnie, 
pod Gnieznem, Witkowem, nad No­
tecią itd.

Gi jakkolwiek wyrośli na ziemi pol­
skiej, nie przyjęli ani obyczajów, ati 
mowy tubylczej ludności, lecz pozo­
stali w sercu Wielkopolski żywiołem 
obcym. Dobroczynny wpływ otoczenia 
polskiego łagodził jednakże wrodzone 
im zachłanne instynkty germańskie. 
Inaczej atoli jest z osadnikami nie­
mieckiej narodowości, przybyłymi » 
dni naszych. Z początku są zwykle 
skromni, lecz zwolna wciska się w i® 
szeregi duch hakatyslyczny, a zauwa­
żyć to można zwłaszcza w osadach 
większych, gdzie siedzą gromadą i c®1' 
ją się na siłach.

Prusaki cieszą się!
Dnia 18 b. m. miasto Fehrbellin bjl° 

areną narodowej uroczystości praw
Fehrbellin jest miastem w PoW1 j 

Osthavellandkolo Poczdamu, niedalrf

Czarownica
26 przez

EMILA POUVILLON.

Celka czuła się poniżoną tą zmianą, 
tem bardziej, że zrozumiała zaraz na 
wstępie, iż w domu nie ma co robić, 
a jej obecność w niczem niepotrzebna, 
rodzinie może być tylko nieznośnym 
ciężarem.

Zaczęła się nudzić.
— Czegóż ty chcesz ? — spytała 

raz Kasia, gdy były razem w Berten- 
longue, na pastwisku. Jeżeli po to wró­
ciłaś do nas, aby się ciągle krzywić, 
lepiej było siedzieć w Ramairel! Nic 
nie mówisz, milczysz jak ryba, o śmie­
chu nie ma już nawet co wspominać!

| pne»,.! kraj.»»! | Czekolada w tabliczkach.
parowej fabryki czekolady i cukrów deserowych t

B. Borowskiego i Sp. dawniej A. Nowiński Kraków, Bracka"
Czekolada od 80 ct. za 1 funt. "WiK Najlepsze cukry od 1 zlr* 1

Wesoła z ciebie towarzyszka, możnaby 
na śmierć się zanudzić!

— Nie ciągnę cię za sobą... możesz 
sobie odejść...

— To całe moje szczęście, że mogę 
iść do innych dziewcząt.

Nazajutrz Kasia znowu rozpoczęła 
kampanię.

— Gzy ty odmawiasz różaniec?
— Nie, spać mi się chce. — Cicho, 

bo obudzisz matkę.
Szeptały po ciemku w łóżku, leżąc 

obok siebie.
— Strzeż się! — mówiła figlarka— 

bo jak uśniesz, położę rękę na two- 
jem sercu i wszystko mi wygadasz. 
Ach! gdybym mogła poznać twoją 
tajemnicę.

— Cicho!
— Powiedz mi przynajmniej o czem 

myślisz! Nie chcesz się przyznać? No 
to ja sama odgadnę. Gzy myślisz, że 

nie potrafię? Tęsknisz do kochanka'-- 
Może jaki Piotrek... Janek... Marę1 > 
zajechał ci w głowę? Ach! teraz w® 
nareszcie!... Jakże się nazywa paro 
z Ramairel? Jordi! tak Jordi! Ła 
imię... Celka i Jordi, wcale 
para. Kiedyż się pobierzecie?

I dodała, całując siostrę w szyję- 
— Pomyśl, że to od kochanka. 
Kasia trafnie odgadła, Celka 111 

rała z tęsknoty. Goniła wzrokień1 
stronę Remalrelu, w stronę 
sów, które ją dzieliły od ukocha 
Jordi.

Co się z nim dzieje? j0. 
Była pewną, że wróciwszy d° 

mu, wahający i niezdecydowany 
zwykle, znowu pocieszał się z, ^je, 
ną. Zanim kogut zapiał trzJKrjzOn4 
biedna pastuszka pewno zarą 
została. Wszystko pomiędzy 1111111 
czone już na wieki, myślala^^
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Berlina. Liczba mieszkańców nie do­
chodzi nawet 1800 głów.

Tułaj w 1675 r. 28 czerwca wojsko 
prusko-branderburskie pod wodzą Wiel­
kiego Kurflrszta rozbiło Szwedów, któ­
rymi dowodził Wrangel.

Od 1674 r. stało 15000 Szwedów 
w Brandenburgii. Fryderyk Wilhelm, 
zwany Wielkim Kurfirsztem, wyruszył 
przeciwko armii szwedzkiej z Franko- 
nii, prowadząc 8500 pic clioty i 6500 
jazdy, czyli razem 15000 żołnierza. 
Armia wyszła w pochód dnia 5 czer­
wca, a 21 czerwca stanęła w Magde­
burgu. Szwedzi zdobyli: Havelberg, 
Rathenow i Brandenburg. Zaatakowali 
też silną twierdzę Szpandawę. Kur­
tat postanowił rzucić się na nich 
wz straty czasu. Staną! pod Rathe- 
nowem i dnia 25 wziął szturmem mia­
sto, gdzie Szwedzi zostawili słabą za­
łogę. Obsadził też Brandenburg. Szwe- 
ozi zaczęli się cofać do Havelberga 
drogą na Fehrbellin. Kurfirszt poszedł 
za nimi w pogoń, dnia 26 czerwca 
stanął w Barnewitz, dnia 26 zdobył 

auen i tego samego dnia ubocznemi 
Wami i ścieżynami wysłał do Fehr- 
el,na podjazd, by tenże zniszczył 
”°st tamtejszy, znajdujący się na ty- 
acn armii szwedzkiej, a właściwie na 
n»«i 6| którą ta cofaJ^cą się armia 

stępnego dnia musiałaby przecho- 
“'?• Podjazdem, złożonym z 100 ka- 
.Wów ‘ 20 dragonów, dowodził 

.owni'k Hennings. Wywiązał się 
/“ornie z swego zadania.

bUr.LCzem stanowiska wojsk branden- 
^J^pruskich były wzgórza piasczy-

nadziei ,'ednak W duS’y s,aby Promyk 

saibik Przechodził gościńcem, ona 
to jej ukochany;

na 2'eaIa go wszędzie - we śnie i 

w s|af!ą chcieli koniecznie umieścić ją 
»rew»:le’ matka nalegała również, aż 
GinesJjy znaleźli <ha niej miejsce w 

PeWn^?SZ iść cll0ćby dzisiaj — rzekła 
razu matka.

_ rojdę ! odparła Celka.
P° ciebie »A?y Jordi Przyszedl tutaj 
spyta|a V . niu mam powiedzieć? —- 
do krzyża S’a °dProwadzając siostrę

" AleC*-ę Znudz‘ odeślij go do mnie, 
siebie Za- to’ zabierzesz mnie do

— ar- Slę Pobierzecie ?
Tr v*bl°rę...

.-.^J^przypuścić, by miał aż tam 
•anj ---------------------------w 1,1 Sklep chrześcijański 30 Towary bławatne, płótna, szyrtyngi, kapy, koce, 
P A H IZ rt 1 1 _ “ chodniki. — Bieliznę stołową, męską i damską.
1 V U j\OSClUSZKu ~ Wyprawy ślubna. — Bluzki i halki jutowe w wielkim wyburzę.

i. Kraków, ul. Mikołajska 1. I.--------------

ste kolo wsi Hakenberg, między Fehr­
bellinern i wsią Linum, odległą o 9 kim.

Dn. 28 czerwca straż przednia bran­
denburska, którą prowadził książę von 
Homburg, dosięgła Szwedów. Kurfirszt, 
zawiadomiony o Łem, dał rozkaz do 
ataku; jakkolwiek jego piechota była 
dosyć daleko od placu boju, Wrangel 
ustawił swe wojska pod wsią Linun. 
Miał pod ręką 10.000 żołnierza (w tem 
4.200 jazdy) i 38 dział. Zaraz z po­
czątku bitwy cofnął się aż pod Haken- 
berg. Podczas tego niefortunnego ma­
newru artylerya brandenburska, usta­
wiona na wzgórzach, zalesionych so­
snami, ostrzeliwała gwałtownie jego 
prawą flankę. Szwedzi rzucili się do 
ataku na wzgórza, lecz zostali odparci 
dzięki osobistemu zjawieniu się Wiel­
kiego Kurflrszta, który z tego punktu 
wypuścił na swobodę całą swoją jazdę.

Szwedzi ponieśli takie straty, że już 
kolo godz. 10 rano Wrangel otrąbił 
odwrót. Brandenburczycy ostrzeliwali 
gwałtownie cofającego się nieprzyja­
ciela i atakowali go na skrzydłach. 
Artylerya szwedzka zrazu odpowiadała, 
i to tak celnie, że jedna z kul arma­
tnich zraniła śmiertelnie koniuszego 
von Frobena, który jechał tuż przy 
Kurflrszcie.

Pościg prusko-brandenburski ustał, 
gdy Szwedzi stanęli w Fehrbellinie. — 
Lecz nie popasali tam długo. Już na­
stępnego dnia Kurfirszt obsadził to 
miasto.

Owa bitwa położyła podwaliny wiel­
kości Prus. Kurfirszt oczyścił ze Szwe­
dów Brandenburgię i zadał im szereg 

ją gonić. Ginestić leży na końcu świa­
ta — to tak daleko! Droga ciężka, 
błotnista, wśród bagien i jezior, ani 
śladu kół, ni kopyt końskich... Wszę­
dzie, w prawo i lewo błotne pastwi­
ska, mokre łąki, stawy, niezliczona 
moc kruków i wilków w lesie, a bie­
daków w pochylonych chatach.

Smutna okolica!...
Lecz i tam ludzie żyją jako tako, 

a pastuszka przyzwyczaiła się nieba­
wem do nowego otoczenia. Wszystko 
jej jedno, czy tu czy tam ma pędzić 
marne życie. Przynajmniej, w Ginestić, 
nie jest nikomu ciężarem i pracuje na 
kawałek chleba. Dostanie wprawdzie 
dużo mniejszą pensyę niż tam na fol­
warku, lecz kolonista pozwolił jej cho­
wać dla siebie dwie owce, które da­
dzą jej co rok parę jagniątek i wełnę 
na sprzedaż, lub własny użytek.

Będzie miała trochę oszczędności. 

klęsk na Pomorzu. Już poprzednio d 
3 maja 1660 r. umiał się uwolnić od 
wasalstwa wobec korony polskiej. — 
Cesarz Wilhelm II przeto ma słuszność, 
wielbiąc fanatycznie tego przodka i 
stawiając mu pomnik w Fehrbellinie 
z własnych funduszów.

Cóż słychać nowego?
(Posiedzenie Koła polskiego). Na wczo- 

rajszem posiedzeniu Kola polskiego poseł 
Gfąbiński uskarżał się na upośledzenie 
Polaków przy władzach i niedostateczne 
uwzględnianie potrzeb rzymsko-katolickiego 
duchowieństwa, na upośledzenie przemy­
słu krajowego przy dostawach dla mini­
sterstwa sprawiedliwości i domagał się in- 
terwencyi Koła polskiego w tych spra­
wach.

W końcu postawił poseł Gląbiński sze­
reg postulatów, między innemi postulat, 
domagający się upaństwowienia kolei pół­
nocnej, uwolnienia domów we Lwowie 
przy przebudowach, w celach asanacyj- 
nych, od podatku na dalsze 10 lat i 
uwzględniania krajowych ofert przy do­
stawach dla ministerstwa kolejowego. 
Sprawę przekazano komisyi parlamentar­
nej, która ma poczynić dalsze kroki w 
porozumieniu z p. Gląbińskim.

(Rszruchy na Bałkanie). W sprawie 
rozruchów w Macedonii nadchodzi wia­
domość, że Bułgarya w odpowiedzi na 
przedstawienia mocarstw przyrzekła zapo­
biegać czujnie wszelkim agitacyom na rzecz 
Macedończyków. Nie dopuści więc do ni-

Ach! gdyby Jordi zechciałj tylko co z 
niemi zrobić. Kupiłaby dużą szafę 
orzechową i płótna do przechowywa­
nia chleba, cieńszego znowu na ko­
szulę i inne tym podobne rzeczy.

Stracone marzenia!
No, ale bądź co bądź, trzeba zbie­

rać talary. Gdy Jordi się nie zgłosi — 
zobaczymy...

Od owego spotkania w lesie, Gelka 
zaczęła marzyć o weselu. Tęskniła, 
płakała, snując różne plany.

A tymczasem parobcy z Ginestić za­
częli zwracać na nią uwagę. Gerwazy 
starszy syn kolonisty, u którego słu­
żyła, mniej śmiały od innych, nie miał 
odwagi zaczepiać pastuszki, lecz tylko 
patrzył w nią jak w obraz.

(G. d. n.)
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czego, co mogłoby uchodzić za podnietę 
lub zachętę, dla agitatorów bułgarskich. 
Prezydent komitetu macedońskiego, Zoń- 
czew, wysłał prośbę o poparcie sprawy 
macedończyków i naprawę ich położenia 
w myśl traktatu berlińskiego do Leona 
Bourgeois, Waldeck - Rousseau, Anatola 
France, Herberta Gladstona, Stephensona 
i Zanardelli, oprócz tego do parlamentu 
angielskiego i do pism „Times“, „Temps“ 
i „Tribuna“. Wyłączył jedynie Austryą i 
Rosyą.

Zonczew wygłosił w obozie powstańców 
mowę, zagrzewającą ich do wytrwania 
w powstaniu. Równocześnie nadchodzi 
wiadomość, że Turcy zajęli przesmyk pod 
Kresną, wskutek czego stali się panami 
doliny Strumy, i uniemożliwili tern samem 
powstańcom wszelkie pozycye.

(Strajk górników we Francyi). Obecnie 
strajkuje we Francyi 160.000 górników, 
pracuje zaś tylko 14.000. Związki górni­
cze zamierzały wciągnąć do strajku także 
i inne związki robotnicze, jednakowoż bez 
wszelkiego powodzenia. 20.000 tkaczy u- 
rządziło w niedzielę zebranie, na k torem 
4035 delegatów oświadczyło się przeciw 
strajkowi, za strajkiem zaś tylko 463. Je­
dynie robotnicy pracujący w metalu po­
wzięli uchwałę, zachęcającą górników do 
wytrwania w strajku, przyrzekając im 
równocześnie pomoc materyalną.

W zagłębiu Pas do Calais zraniono ja­
kiegoś górnika, który się do strajku nie 
przyłączył, wystrzałem w nogę. Dalszych 
rozruchów nie było.

Komitet związków górniczych powziął 
w niedzielę w Charleroi bardzo ważne 
uchwały. Tenor uchwał jest dotąd nie­
wiadomy, wezwano jednak górników do 
natychmiastowego powrotu do pracy.

(Zażegnanie strajku górników w Anie* 
ryce). Stronnictwo republikańskie w Ame­
ryce tryumfuje wskutek zażegnania straj­
ku górników, wysnuwając z tego niezmier­
ne korzyści dla przyszłych wyborów, przy 
których w wielkich zastępach górników 
upatruje przyjaciół stronnictwa republikań­
skiego, a tem samem i Roosevelta.

W poniedziałek zebrał się w Wilkes- 
barre konwent górników, który powziął 
uchwalę, przyjmującą lub odrzucającą u- 
tworzony sąd rozjemczy. W razie odrzu­
cenia tegoż sądu, strajk trwałby dalej. 
Opinia amerykańska zachowuje dotąd wszel­
ką rezerwę wobec zachowania się górni­
ków. Część górników nie dowierza bo­
wiem bardzo, ażeby komisya starała się 
rzeczywiście o przyznanie górnikom wyż­
szej płacy i o uznanie związku górników 
ze strony właścicieli kopalń. Już teraz do-'

chodzą wiadomości, że 30.000 górników 
postanowiło dalej strajkować.

Wiadomości bieżące i rozmaite.

Kraków, 21 października.
Teatr Eiiiejulri w Krakowie.
We wtorek 21 bm.: „Miłosierdzie lu­

dzkie“, „Bociany“ i „Warszawianka“.
We środę 22 bm.: „Matka“ (popularne).
We czwartek 23 bm.: „Kamionka“.
W sobotę 24 bm.: „Balladyna“.
W niedzielę 25 bm.: „Balladyna“.

Sfiepertiear teatru ludowego.
We wtorek 21 bm.: „Gagatek pana 

majstra“, sztuka w 6 odsłonach przez K. 
Blotnickiego.

Z teatru. Odbywają się pełne 
próby z „Balladyny* Słowackiego do 
której dekoratornia i kostiumernia przy­
gotowują nowe szczegóły wystawy. 
Tytułową rolę odegra p. Wysocka.

Teatr żj dowski pod dyrekcyą 
p. Ebera od kilku dni daje przedsta­
wienia w Hotelu Union, przy ul. św. 
Gertrudy.

Kradzież, w kościele. W Ma­
ry ack im kościele wczoraj po południu 
przytrzymano dwóch pomysłowych zło­
dziei: Juliana Baranowskiego, ślusarza 
lat 32, i Alojzego Cenglera, murarza 
lat 29, którzy za pomocą pałeczek po­
smarowanych lepem, wyciągali ze skar­
bonek pieniądze. Dwaj ci panowie już 
po raz trzeci są karani za to samo 
przestępstwo.

Śledztwo w sprawie kradzieży ko­
lejowych, popełnionych przez schwy­
tanego wczoraj Heretyka, powierzone 
pp. Karczowi Bron, i Rechowiczowi, 
wyświetli bardzo wiele ciekawych szcze­
gółów tej sensacyjnej sprawy. W ju­
trzejszym numerze podamy je naszym 
czytelnikom.

Wesoła pani Apolonia Turaj, 
mieszkająca przy ul. Pawiej, skradła 
odwiedzającemu ją „gościowi“ 90 ma­
rek. Poszkodowany gość doniósł o tem 
policyi, która zainstalowała Apolońcię 
pod Telegrafem; znaleziono przy niej 
tylko 70 marek, za resztę bowiem pie­
niędzy wesoła ta dama zdążyła sobie 
zafundować kilka pierścionków.

KRONIKA LWOWSKA.
Jubileusz półwiekowej pracy za­

wodowej obchodzi we Lwowie, znany 
'księgarz, Władysław Gubrynowicz.

Fałszywe guldeny pojawiły się 
znowu we Lwowie w obiegu. Falsyfi­
kat takiego guldena złożył wczoraj w 
policyi podmajstrzy murarski Karol 
Dziedziński. Otrzymać go miał jako 
resztę z 10-koronówki od szynkarki 
Goldy Herman, przy ul. Gródeckiej 
I. GO.

Sa kradzieży paltwta z wozu 
sadownika z Kubkowa, Jakima Bilew- 
skiego, aresztowano wczoryj na placu 
Strzeleckim notowanego złodzieja Lu­
dwika Kozowego.

W domu przy ulicy Brajero- 
wskiej 1. 7 przytrzymano wczoraj rano 
byłego dozorcę tego domu Pawła Tra- 
czuka w chwili, gdy wlazłszy przez 
okno piwnicy, odrywał dzwonki elek­
tryczne w całej realności. Przytrzyma­
ny podał, że chciał się w ten sposób 
zemścić na swej byłej służbodawczyni 
Ernestynie Zwilling, która go bez po­
wodu oddaliła ze służby. Ponieważ 
jednak przy aresztowanym znaleziono 
witrych, a w pomieszkaniu jego przy 
ul. Janowskiej 1. 44 cały magazyn 
rozmaitych rzeczy, pochodzących pra­
wdopodobnie z kradzieży — oddano 
go na razie d'> :.r-iów policyjnych.

Ałagła śmierć. W bramie domu 
przy ul. Kopernika 1. 15 zmarł nagle 
wczoraj około godziny 7-ej wieczorem 
50-letni czeladnik szewski z Zamar- 
stynowa, Julian Czerski. Lekarz miej­
ski stwierdził naglą śmierć wskutek 
udaru serca, poczem zwłoki Czerskiego 
odstawił komisaryat II. dzielnicy do 
kostnicy zakładu medycyny sądowej.

Ze Stanisławowa donoszą nam: 
Prokuratorya państwa w Stanisławo­
wie zarządziła na interwencyę delegata 
wiedeńskiego Tow. „Credit.-Verein’ 
przyaresztowanie kupców Józefa Ba­
rabasza i Mojżesza Arnolda w Stani­
sławowie, którzy w krótkim czasie 
wyłudzili od pierwszorzędnych fabry­
kantów wiedeńskich towary za prze­
szło 70.000 koron. Śledztwo prowadzi 
radca Krynicki.

Hrabia Autoni Wodzie*4’ 
ochmistrzem dworu. Następ^ 
ochmistrza dworu następcy tronu arcy­
księcia Fr. Ferdynanda (hr. Nostrza) 
będzie tajny radca i poseł hr. Antoni 
Wodzicki.

Znów dwie defraudacye*.
Z Wiednia donoszą: Urzędnik dyrekcy 
rachunkowej przy miejskim zakład^ 
gazowym, August Staufer, zdefraudo- 
wał 7000 koron. Gdy odkryto sprzęg

„Alma“ Pracownia sukien damskich.
Specyainość udzielanie nauki kroju.

Uczennice zamiejscowe na czas kursu znajdą 
umieszczenie z calem utrzymaniem. 

Lekcye zbiorowe dla miejscowych uczennic 
...................po zniżonych cenach.

Kraków,
ul. Wiś Ina 12 

parter, 
vis a vis kościoła ru 
skiego — róg P*aIlt
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I chylali się przez poręcze, śledząc akcyę 
ratunkową. Nagła poręcz załamała się 
pod naciskiem tłumu. Kilkadziesiąt 
osób wpadło do wody. Część urato­
wano, część jednak utonęła. Liczby 
ofiar katastrofy nie zdołano jeszcze 
sprawdzić.

Samobójstwo ehiósltiego je- 
nerala w niewoli rosyjskiej. 
W jednej z licznych potyczek pomię­
dzy wojskiem rosyjskiem i chiriskiem 
w Mandżuryi dostał się do niewoli ro­
syjskiej około Mukdenu chiński jene­
rał Szau. Jeńca zawieziono do Wła- 
dywostoku i tam zapewne nie bardzo 
ściśle go dozorowano, gdyż energiczny 
Chińczyk miał stosunki z okoliczną 
ludnością, którą podżegał do powsta­
nia przeciw Rosyi. Władze rosyjskie, 
dowiedziawszy się o tern, przeniosły 
go „administracyjnym porządkiem“ do 
Irkucka, gdzie go trzymano pod ścisłą 
strażą. Jenerał zajmował trzy pokoje, 
wraz ze swoim adjutantem, ale rzadko 
mogli więźniowie opuszczać swoje mie­
szkanie, a wszelkie próby ucieczki ich 
były niemożliwemi ponieważ zawsze 
pilnowało ich sląle dwóch żołnierzy 
na zmianę i w dzień i w nocy. Żoł­
nierze ci mieszkali w przedpokoju tego 
samego domu. Nieszczęśliwy jeniec 
pocieszał się długi czas paleniem o- 
piura i wódką, której mu bynajmniej 
nie broniono używać, wiele tylko chciał 
— ;w końcu jednak jenerał odebrał 
sobie życie. 

niewiei zenie — policya udała się do i 
mieszkania Staufera, ale ten tymcza- i 
sem ulotnił się wraz z żoną. Wysłano 
listy gończe.

Sekretarz klubu urzędników banko­
wych, Rudolf Wilhelm, został areszto­
wany pod zarzutem zdefraudowania 
4000 kor. z pieniędzy klubowych.

W i kole jenie wię poeiągta 
Berlin—Iiu<lapeszt. Pociąg po­
spieszny Berlin — Budapeszt, który przy­
być miał do Budapesztu o godz. 9-15 
wieczorem, opóźnił się o przeszło 2 
godziny, przybył bowiem o godz. 11 
i pól w nocy. Opóźnienie nastąpiło 
wskutek wykolejenia się obok śtacyi 
Puszto, Tuż przed stacyą wykoleiły 
się wskutek przeskoczenia wagonu 
pocztowego na inny fałszywy tor 2 
wagony, ten właśnie wagon i wagon 
pakunkowy. Przy wykolejeniu zginął 
oficyał pocztowy Józef Burean, drugi 
zaś Antoni Super jest ciężko zraniony. 
Z pasażerów kilkunastu doznało lek­
kich uszkodzeń.

darowa umysłowo chora? 
Do „Berliner Tageblattu* donoszą: 
Znany profesor psychiatry! dr. Mie­
rzejewski z Petersburga powołany zo­
stał do chorej carowej do Liwadyi.

Katastrofo na moście. Z mo- 
?T> łączącego Stambuł z przedmie- 
“Cle|n jego Galatą, dnia 18 b. m. wpadl 
no wody chłopak, wspinający się na 
Poręcze mostu. Wypadek ten wywołał 
^elkie zbiegowsko ludu. Wszyscy prze-

Zarażona nosacizną.
(Oryg. koresp. „Kur. Krak.“).

Korespondent nasz z Hrubieszowa 
donosi nam :

Obywatelstwo nasze poniosło do­
tkliwą stratę przez śmierć panny Boi. 
z Dąbrowy-Górnej. Panna Boi. liczą­
ca 24 rok życia, ukończywszy studya 
agronomiczne na uniwersytecie w Zu- 
richu, pomagała swemu ojcu w go­
spodarstwie. Gruntowne wykształcenie, 
wielkie zamiłowanie do pracy na roli, 
połączone z energią i zmysłem prak­
tycznym, czyniły z młodej dziedziczki 
„emancypantkę“ w najdodatniejszera 
znaczeniu tego słowa. Odbywszy prak­
tykę gospodarską we wzorowo prowa­
dzonym majątku p. Falkenberga, pan­
na Boi. miała sobie powierzoną przez 
ojca administracyę dwóch filialnych 
folwarków — Starostwa i Miłocina, 
jak również zwierzchni dozór nad sta­
dniną koni pól-krwi. To ostatnie za­
jęcie najwięcej przypadało do gustu 
p. Boi. Zamiłowana „koniarka“ po­
święcała swym faworytom każdą wol­
ną od pracy chwilę; pieściła je, kar­
miła cukrem, gdy które źrebię zacho­
rowało — doglądała je z całą troskli­
wością. Szczególniej lubiła swą klacz 
wierzchową „Orlikę“, którą nauczyła 
brać cukier, trzymany w ustach przez 
nią samą. Łagodne zwierzę delikatnie 
sięgało wargami po cukier do buzi swej 
pani i wyciągało go powolutku.

Spotkanie z grzechotnikiem.
Opowiadanie myśliwego.

•■Zaleźliśmy nocleg w domu za- 
Mn’ ^°’ cyw‘lizowanego krajowca. 

ie przypadło w udziale honorowe 
ln,e,SCe na jedynem w domu łóżku, 
. 'arzysze moi spali w hamakach na 
werandzie.
Sn?.nuŻOny całodzienną włóczęgą, za- 
mni 01 ^wardo. Nad ranem zaczęły 
c, e Prześladować sny ciężkie, mę- 
na’ • *eni Jakiś niezwykły ciężar 
obud'■zrSlaC^‘ Jęczalem> chciałein się 
limu- ’ 'ecz n*e mogłem zrobić naj- 
'"^Jszego ruchu.
bv)aeSZcie otworzyłem oczy. Zmora 
świetlor2eiCZywistości^- Przy słabem 
ciemn ks,ę£yca spostrzegłem jakiś 
cliina?'- Przedmiot na piersiach. Mą­
ciłem® wyci{łgnąlem rękę i chwy- 
Przerńirln?ne.’ Piskie ciało. Krzyknąłem 
odrf0? IW'a •* W tej' chwili usłyszałem 

sPadającego na ziemię większego

jest jedynym znakomitym płynem do układania wasów. 
nie zawiera tłuszczu ani gumy.
nadaje połysk, wzmacnia, konserwuje i układa naj- 

tw»rdi«e wąsy.
przewyższa wszelkie tego rodzaju niemieckie wyroby.

■JU0rn ----------- ----------  kosztuje 50 ot. Odsprzedającym znaczny rabat.
Główny skład Karol Ryżmanowski, fryzyer 

Szewska 1. 2.

ciała. Był to wąż. Wyciągnął się na | 
ziemi i wkrótce znikł pod ścianą.

Na krzyk mój przybyli towarzysze 
i gospodarz.

— Go się stało ? — rozległy się za­
pytania — złodziej, niedźwiadek?

— Nie, wąż.
— Ach, tylko wąż! — roześmiał się 

gospodarz. — Jest tu ich u mnie 
z pół tuzina. Bardzo łagodne i poży­
teczne, tępią w domu myszy, szczury 
i wszelkie robactwo.

— Więc węże u was są nieszko- : 
dliwe ?

— Takie, jak ten, którego pan wi- : 
dział, są nietylko nieszkodliwe, lecz, i 
jak już powiedziałem, pożyteczne. Ale 
w lasach znajdują się rzeczywiście : 
niebezpieczne.

— Zapewne rzadko zdarzają się 
spotkania?

— Rzadko, ale często bardzo tra­
giczne. Opowiem panu później zdarze­
nie, jakie miałem w roku zeszłym.

Przy śniadaniu rozpoczęliśmy poga-

| wędkę, naturalnie o wężach. Przypo- 
i mniałem gospodarzowi jego obietnicę. 
Nie dał się długo prosić.

— W roku zeszłym udałem się ło­
wić ryby nad rzekę Sparwinę. Miałem 
ze sobą potężną wędkę, z wielkim pod­
wójnym haczykiem. Złożyłem fuzyę na 
trawie, szablę wbiłem w ziemię i za­
rzuciłem wędkę. W kilka minut ryba 
chwyciła przynętę. Była to olbrzymia 
aimara. Począłem się cofać ostrożnie, 
aby wyciągnąć rybę na brzeg, gdy 
nagle usłyszałem za sobą gniewne sy­
czenie i cichy dźwięk podobny do od­
głosu kastanietów. Zadrżałem i odwró­
ciłem głowę.

Włosy podniosły się mi na głowie, 
zimny pot wystąpił na calem ciele od 
wierzchołka głowy aż do pięt...

Tuż za mną, o trzy kroki zaledwie, 
ogromny grzechotnik, wysuwający się 
z trawy’ wznosił łeb do góry, gotowy 
do rzucenia się na mnie...

Widziałem błyszczące złowrogo o- 
czy... widelkowaty, lśniący język, zęby



6 KURYEREK KRAKOWSKI Nr. 61.

I właśnie fatalny traf sprawił, że 
panna Boi. od tej właśnie klaczki za­
rażoną została! Już od paru tygodni 
konie w okolicznych majątkach zapa­
dały na nosaciznę. Panna Boi. dokła­
dała wszelkich starań, aby jej konie z 
żadnemi obcemi styczności nie miały. 
Tymczasem... nie udało się!... Nosa­
cizna nie ominęła i stajen Dąbrowie- 
ckich. I oto, gdy pewnego ranku pan­
na Boi. podawała swej klaczce cukier 
ustami, Orlika biorąc cukier — par­
sknęła swej pani prosto w twarz. Nie 
podejrzewając niczego złego, panna 
Boi. otarła swą twarz chusteczką od 
nosa.

Atoli już po paru dniach wystąpiły 
oznaki strasznej choroby, i w przecią­
gu miesiąca ukochana jedynaczka pań­
stwa Dąbrowieckich, łubiana i poważana 
przez wszystkich sąsiadów, skończyła 
życie w okropnych męczarniach.

Zaraziła się nosacizną od swej cho­
rej klaczki, u której choroby wcale nie 
podejrzewała.

Krwawy jarmark odpustowy.
(Ilustracya na stronnicy tytułowej).

Przed kilkoma dniami przyszło 
w małej mieścinie kroackiej, Ce- 
trekovce do krwawej bójki po­
między żandarmami a chłopami.

Pomiędzy odwiedzającymi jar­

mark powstała ogromna kłótnia 
tak, że żandarmerya była zmu­
szoną wkroczyć.

Wtem wszystko rzuciło się na 
samych żandarmów, którzy użyć 
musieli broni. Kilku włościan zo­
stało ranionych, zaś właściciel 
dóbr 5elakovics tak ciężko, że 
wkrótce umarł i już nieżywego 
wyniesiono go z placu boju.

Władze wdrożyły śledztwo.

Telegramy „Kuryerka Krak."
Wiedeń. {Rada państwa}. Izba po­

słów rozpoczęła dziś obrady nad 
wnioskiem nagłym Romańczuka w 
sprawie założenia uniwersytetu ru­
skiego we Lwowie.

Wiedeń. (Posiedzenie Kota polskie­
go). Kolo polskie odbyło wczoraj wie­
czorem w dalszym ciągu posiedzenie, 
które trwało do godziny 8x/2 • Na po­
siedzeniu tern prowadzono dyskusyę 
polityczną i nie powzięto żadnych 
uchwal.

Budapeszt. (Interpelacya o Morskie 
Oko). W czasie wczorajszego posie­
dzenia sejmu węgierskiego odpowie­
dział Szeli na interpelacyę w sprawie 
Morskiego Oka: 

Sąd rozjemczy został przeprowa­
dzony na podstawie ustawy z r. 1897. 
Jestem odpowiedzialny — mówił p. 
Szeli — za przeprowadzenie ustawy, 
a nie za meritum wyroku. Jeżeliposel 
rozżalony uskarża się, że część ob­
szaru Węgier skutkiem wyroku zo­
stała mu odjętą, to pojmuję to i u- 
ważam to za naturalne i sam podzie­
lam te uczucia (Potakiwania).

Ubolewam mocno, że wyrok w ten 
sposób wypadł. Wyznaję otwarcie, że 
gdy ministerstwo spraw wewnętrznych 
zebrało wszystkie dokumenta w tej 
sprawie, nabrałem z nich przekonania, 
że Węgry mają prawo do spornego 
terytoryum i zrobiłem wszystko po 
myśli ustaw, by sprawa w ten sposób 
wypadła, lecz nie było mi wolno 
wmieszać się do czynności sędzio­
wskich.

Poseł Koloman Thaly: Powinno się 
było w myśl ustawy wybrać sędziego 
z najwyższego trybunału.

Szeli: Mój poprzedni minister spraw 
wewnętrznych i ówczesny prezydent 
ministrów byli tego zdania, że pod 
mianem „członek najwyższego trybu­
nału“ należy rozumieć także prezy­
dentów wyższych sądów (Die Praesi- 
denten der koeniglichen Tafel). Nie ja, 
lecz poprzedni ministrowie wydelego­
wali prezydenta wyższego trybunału 
królewskiego Vertaesy, ten jednak 
ciężko zachorował i nie mógł spełnić 
swoich obowiązków i zamiast niego

| Byłem bezbronny. Fuzya moja znaj­
dowała się poza wężem; ze zdumie­
niem spostrzegłem, że rękojeść szabli 
sterczy z trawy zaledwie o kilkanaście 
centimetrów od cielska węża. Gad le­
żał, tak dobrze ukryty w trawie, że 
o mało nie przygwoździłem go ostrzem 
do ziemi.

Ale co teraz czynić?
Nagle przyszła mi myśl do głowy. Po­

nieważ wąż nie chce pozwolić mi, abym 
się oddalił lub poruszył chociaż z 
miejsca, a broni dostać nie mogę — 
gdybym tak spróbował zarzucić węd­
kę na własną fuzyę?

Hak był mocny, sznur także, wędka 
dość*gruba, aby utrzymać ciężar fu- 
zyi... Trzeba próbować!

Ale to sprawa nie łatwa. Wyciągam 
ostrożnie ramię i zarzucam wędkę ru­
chem dłoni, która drży... drży okro­
pnie...

— Psss... pss... krrr, krr... — znów 
daje się słyszeć syk i gruchotanie...

wygięte w tył, paszczę ziejącą... czu-1 
łem się zgubiony.

Tymczasem ryba zerwała się z haka 
na moje szczęście...

Stałem, jak wryty, nieruchomy, 
z wędką w ręku, patrząc z trwogą na 
węża, który również uporczywie wpa­
trywał się we mnie. Moja nierucho­
mość zdawała się go uspokajać.

Zachowywał się spokojnie, tylko 
rytmicznie poruszał głową, wzniesioną 
o metr nad trawą. Trzeba było zemk- 
nąć. Za mną znajdowała się szeroka 
rzeka, pełna kajmanów. Posunąłem 
się na prawo...

Rozległ się syk i dźwięk grzechotni- 
ka. Ruch mój widocznie rozgniewał 
węża, który nie chciał, abym się ru­
szał z miejsca. Spróbowałem posunąć 
się na lewo — ta sama muzyka za- 
brzmiała, paszcza się szerzej roz­
warła.

Byłem, jednem Słowem, jeńcem 
wstrętnego potwora, niezwykle wiel­
kiego okazu. Mierzył ze trzy metry. 

Wąż porusza się coraz niespokojniej... 
lada chwila rzuci się na mnie.

Nie jestem bynajmniej tchórzem, 
wiecie coś o tern, panowie, ale czu­
łem, że najmniejsza nieostrożność 
będzie przyczyną mej śmierci!

I jakiej śmierci, Boże!
Postałem nieruchomy chwilę, skur­

czony, z mętnym wzrokiem. Nogi 
podemną uginały, za gardło coś trzy­
mało. Serce biło tak mocno, jak gdy­
by miało pierś rozsadzić.

Była to okropna chwila. Na samo 
wspomnienie o niej skóra cierpnie na 
mnie...

Widząc, że się nie poruszam, wąż 
znów się uspokoił, utkwił błyszczące 
oczy na chwilę w sznurze wędki, krę­
cącym się nad jego cielskiem.

Jeszcze ostrożniej, jeszcze wolniej, 
niżeli to było możliwe, wyciągnąłem 
ramię, nachyliłem wędkę i starałem 
się zaczepić za taśmę! Na nic! ręka 
drży, jak w febrze!

„Sarmacya“ Specyalny skład druków i for­
mularzy w Krakowie, Szewska 2.

Na żądanie cenniki darmo i opłatnie
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wysiano więc prezydenta presburg- 
skiego wyższego sądu. Stało się to 
choćby nawet w interesie równowagi, 
by skoro austryacki sędzia byl tajnym 
radcą, także i węgierski sędzia tę sa­
mą godność posiadał.

P. Koloman Thaly: Jego inteligencya 
była słabszą!

Szeli: Jeżeli ustawa z roku 1897 
była nie jasną, to wtedy trzeba było 
to podnieść, nie teraz. Najgłówniejszy 
argument Visontaja jest to że autoce- 
dencye sądu rozjemczego są „podej­
rzane“ a kwestyę oddano tylko dla­
tego do rozstrzygnięcia sądowi roz­
jemczemu ponieważ hr. Zamoyski na­
był to terytoryum. Tak sprawa się 
nie ma. Prawdą jest tylko tyle, że 
spory graniczne o obszar polowań 
między hr. Zamoyskim a księciem 
Hohenlohe na węgiersko-galicyjskiej 
granicy wywołały zatargi, w skutku 
których musiało się tu zrobić porzą­
dek i w końcu przystąpiono do po­
wierzenia sprawy sądowi rozjemcze­
mu. Powiedział p. Visontoi że dr. 
Koerber źle zrobił pochwaliwszy po­
stępowanie dr. Winklera, przyczem 
dodał, że wskazuje to na to, iż zaszła 
pewna stronniczość. (Na najskrajniej­
szej lewicy okrzyki: On wyraził po­
dziękowanie!).

Szeli: Tak jest, on mu podziękował, 
a nie pochwalił. Protestuję najuro- 
czyściej na dziś i na zawsze przeciw 
insynuacyi, jakoby wyrok sądu roz­

jemczego był przedmiotem jakiejkol­
wiek transakcyi albo kompromisu, i 
oświadczam, że kto o tern wątpi bę­
dzie miał ze mną do czynienia (żywe 
potakiwanie na prawicy). Pan interpe­
lant twierdził także* że sąd rozjemczy 
nie miał prawa w ten sposób wydać 
wyroku, gdyż sporna kwestya nie była 
opisaną. Ja sądzę, że tak z jednej 
jak i z drugiej strony postąpiono 
słusznie.

Prezydent ministrów Szeli zakończył, 
że podjęcie na nowo procesu czy w tej 
czy w owej formie na zawsze jest 
niemożliwem. (Potakiwania na pra­
wicy, poruszenie na lewicy).

Paryż. (Przeciwkościelna polityka). 
W Izbie postawił wczoraj nacyonalista 
Roche wniosek nagły w sprawie od­
dzielenia Kościoła od państwa.

Combes oświadczył się przeciw na­
głości wniosku i zauważył że wniosek 
zmierza tylko do tego by wprowadzić 
rząd w kłopotliwe położenie. Po dłuż­
szej dyskusyi nagłość wniosku została 
odrzuconą 285 glosami przeciw 179.

Izba przyjęła następnie wniosek po­
stawiony przez Reveilanda by wybrać 
komisyę z 50 członków, której by prze­
kazywano wnioski w sprawie rozdzie­
lenia państwa od Kościoła, wypowie­
dzenia konkordatu i t. p.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, 
i Redakcya nie przyjmuje za nią żadnej 

odpowiedzialności).

Na miłość Boska, spokoju, zimnej 
krwi!

Chybiłem! Próbuję po raz drugi.... 
Z>now chybiam... Trzeci raz i czwarty...

Nareszcie! Haczyk zaczepił się o ta- 
Sn}?... Podnoszę ramię w górę... Wę- 
dzisko wygina się pod ciężarem bro- 
nL" Ostrożnie, zwolna w górę! 
.kuzya jedzie w górę, wędzisko wy- 

ńzy S*| ₽raw’e w Półkole... Czy wy- 

,. 'Vąż, który się już oswoił z wido- 
le.m sznura, zaczyna się niepokoić i 

piewać na widok wielkiego przedmio-
> wznoszącego się nad nim w górę. 
~}ów trzeba się uzbroić w cierpli­
we niesłychaną, dokazać cudu zrę- 
'Josci, przysuwać fuzyę cal po calu... 
A jeżeli sznur pęknie, jeżeli wędzi- 
° Sl§ złamie, haczyk się zepsuje?

tak-e^ZC7:e kilka minut takiej trwogi, 
a leJ niepewności, takiego natężenia, 
nv envy P0P?kają, jak zbutwiałe stru- 
J-a stracę zmysły...
nareszcie!... Mam w ręku moją wier­

ną strzelbę. Z ostrożnością niesłycha­
ną, tak powoli, że zdawałoby się to 
nieprawdopodobnem, odczepiam ha­
czyk, przykładam broń do ramienia 
i zaczynam celować...

Ale krew się we mnie gotuje, na­
prężone nerwy drgają, oczy się mru­
żą... Strzelba drży i kołysze się w mem 
ręku.

Muszę czekać, aż wszystko się u- 
spokoi, a straszne to oczekiwanie, gdyż 
wąż zaczyna się niepokoić coraz bar­
dziej... Już nie czeka dłużej...

Łeb gadu chwieje się coraz szyb­
ciej... szyja się wyciąga pionowo... po­
tworna paszcza rozwiera się... pierście­
nie węża, lśniące na trawie, poczyna­
ją się wyprężać... Rzuca się!...

W ciągu jednej sekundy, prawdzi­
wie tragicznej, spostrzegłem wreszcie 
nawprost celownika linię pionową, u- 
tworzoną przez szyję gadu. Nacisną­
łem kurek. Rozległ się huk, obłok dy­
mu zasłonił mi oczy.

W tej samej chwili uczułem gwał­

towny cios w brzuch, jakby uderzenie 
pięści...

Czyżbym chybił węża? Nie! Dobrze 
wymierzony nabój odciął mu łeb od 
tułowia, ale siła skoku była tak wiel­
ka, że cielsko bez głowy uderzyło mnie 
w to samo miejsce, na jakie potwór 
zamierzał się rzucić. Krwawa plama, 
wielkości dna od szerokiej butelki, po­
została na mej odzieży, a odpowiada­
ła zupełnie przecięciu ciała węża!

Byłem ocalony!
Podczas gdy cielsko wiło się i kur- 

:zyło, jak olbrzymi robak, gdy łeb, le­
żący u mych stóp, kłapał zębami i gryzł 
ziemię — wyczerpany i osłabiony rzu­
ciłem się bezsilnie na trawę. Dopiero 
po upływie pół godziny przyszedłem 
do siebie. Zmierzyłem cielsko — wąż 
miał przeszło trzy metry długości. 
Prawdziwy potwór!

Odciąłem mu „grzechotki“ i zacho­
wałem na wieczną pamiątkę.
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Piwiarnia okocimska 
i kuchnia domowa 

wzorowo prowadzona 
przy ulicy Siennej Mr. 12.

możl wie najprzystępniejsze, co czwar­
tku i w niedzielę flaczki warszawskie, 
oraz bigos myśliwski, dla pp. studen­

tów i akademików ceny zniżone.

o liczne odwiedziny uprasza

Paweł KUŁAKOWSI 
zarządca piwiarni 

-^= i właściciel kuchni s
Drobne ogłoszenia

Do sprzedania urządzenie handlu 
korzennego. Zgłoszenia przyjmuje 
Administracya,Kuryerka Krakowskie­
go“ pod .Urządzenie“. 210

Tanio do sprzedania handel korzenny, 
gotówka potrzebna 800 złr. Wiado­
mość: Wierzchowski, Kraków Karme­
licka 10. 209

FORTEPIANÓW
W. Barabasz

Kiaków, Rynek, Nr. 39, I. p.,
Linia A—B. 201

Dom Wnego Wi. FISCHERA.

Dwapokojc
na parterze w oficynie 

do wynajęcia ka­
żdego czasu przy 
ul. Karmelickiej 1.7.

Wiadomość u stróża.

Największy wybór gotowych

NAGROBKÓW
z marmuru, granitu, 
labrodoru, syenitu

znajduje się

w Krakowie 
wwRWt Przv U,-W-
KiM tainej*• 36«
tw naprzsciw teatru.

Ceny nadzwyczaj 
niskie-

HOCHSTIM
fre-e-a-OMe-e-ss-e-a^a-se-m i Ska. 213

Siewny skład zegarów,
zegarlów genewskich,

i przyborów zegarmistrzowskich 
po cenach fabrycznych.

A. Jl. BRETOEB,
Kraków, Stradom 3. 13

Cenniki illustrowane.

DRUKARNIA
w NOWYM TARGU

wraz z filią 212
w Zakopanem 

jest zaraz do sprzedania lub wy­
dzierżawienia razem lub oso­
bno. Wiadomość w Admin. 

„Kuryerka Krakowskiego“.

Hotel „Imperial“ 
przy ulicy Zwierzynieckiej 

nowo wyrestaurowany, 
kąpielami i dobrą restauracyą 
120 poleca wię.

Browar
Parowy

Tenczynku 
stacya Krzeszowice 

poleca 
znany z dobroci i przez 
powagi lekar. zalecany 

Porter Tenczyński 
Piwo Marcowe 
Leżak — Eksport 
iv beczkach i butelkach.

Reprezentacja w Krakowie, 
Bracka 11. 
Telefon 482.

Ilustrowany KUCH»’ 
—== krakowski ===^ 

dla praktycz. gospodyń p- ••r“’1*' 
oprawne, wydanie IX- 2 «*■ 

336 obiadów - г». - 
Cena w oprawie 1 z,r 

3/ieroszow^a. Kwiaty w pokoju, >7 
bór, sposób Pielęgnowania.^

sarnia J. M. Hi MM ELB U"’ 
w Krakowie, ul. Wiślna I- 10

ANTONI TABO
Majs!«

Sprzedaj Л*1

— ■ - i <lzieciiM»eg®

Zmiana lokalu • sk,ad liandaży- artykułów gumowych, chirurgicznych! 
............. .........- ............ • i ortopedycznych wyłącznie dla pań i dzieci ! 

•raz skład Gorsetów Zofii WĘGRZYNOWICZ
.został przeniesiony z ulicy Floryańskiej I. 5, na ulicę Szewska Nr. 14, s. piętro, 
1103 u Wgo HepŁciclia.

Drukarnia i stereotypia A. Koziaftskiego w Krakswie.


